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STORE DZEIE

f

We wieldzim störim lese, rosie różewe mole kwiate
Me tę róz bele w tim lese
Jak ni ledze nas miele obezdrzóne
Nicht nie rzek żebe me szle nazod
Przindze czas bqdze rada
Przeszłe oszekance z wieldzieme torbame
I gódale, że to je ju ws2etko fardich
Na goscenę przindz, me letko móżeme
A te drawi dodom
Me so tak czasę meslime o tim stor im Janie
Co mó lesi lep a mlodq bialkę
Jak tako niekowa zdrzi na ledzil
Stori ledze mole dzece
Pröwdzewe grzebe roscq czasę krótko drodzi
Nasz wuja nom to gódol w jeseń
Tona te prawie jachel karetq
Rozemku poj do domku
Te przeszłe ni łapce z szótorame
Bió le nenko do rich — bió
Jesta wa oglepiali
Dwaji le sq dwaji
Oni nóm zdzinęle w tim wieldzim lese 
Nicht so o nich nie pitol 
Wszetce bele doma 
Störe dzeje



MARI CZKA

Zbieróme kwiate na winc 
W koszicie uplotle w lese 
Roj Mariko do dom — gódale 
W jeseń
A te z neme malename w rękach 
Me tak szle przez wies spiqcq 
Marika osta w lese 
Z neme malename w kosziku 
Z je wlosame wiater so zaböwio! 
A je nodzie bele rzucone wilkom 
Me so tak meslime o Marice 
Wieczór
Kożdi miel koszik a malene 
Ale u nie to bele sw.econe krople 
A jakusz ona wilków nie widza 
Każdi ji gódól
Wiater weznie wiese, ogień ocze 
A twoja czerwiono szlefa?
Dze ta ostónie?
Marika so przezdrza na szlefę 
I rzekło
Ona bdze ze mnq
Me so bdzeme przeswiedczale
0 tim lese i o waji
1 o tim
Jak to wiele rosce w lese 
Malin



.WIECZÓRK
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Wife

Zablqdzony wieczórk 
W tim cechim malinowim lese 
Zagrel na organach zlotech 
I smiól so smiól do swojech ledzi 
Rozmiszló so wieczórk nad wodą 
Rażę z dzeweme gęsame 
I w remionach swojech gorącech 
Trzimó malinką zlctą ribkę 
Z dów.en downa ledze so rozpowiadało 
Ze wieczórk przeniese jima szczesce 
W kolibkach so dzece śmiele 
Te co mało, mało widzele 
O porenószk mają ju o ce zabete 
Wieczorku z dóką zaklętą 
Twoje bióle remiona i czerwione skarnie 
Są zabete dówno 
Jęzora so zós szpigleją bez ce 
Bez twojego letechnego wiaterku 
Oni ce ju nie brekują 
Te ju pewno do nich nie przindzerz 
Te niós wesok nad jezorę królewnę w rękach 
Ona so tak do ce smia 
Aż ji winc zeloni spód nóm do nóg 
A suknia umoczela so w jezorze 
Na stole le ostel zemni, gleniani
Nenka z tatkę pdu^Vrawie kawę 
Jak te so jctfSłyfkaretą 
Zaprzegle fórołfffoMrfa&sdeci Labudy^

Nasz zmeszlöny wiec&ófM ve 3ó
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SKŁANIANE PÖCORE

Bymloce kreszka na wietwi 
Stoi śmierć o przepólniu 
Przindze stateczni człowiek do dorr 
Z wiikame ni ma co gadać

Zdzinie szętopórka w niebie 
Każdi mo ślepie otemkle 
Czemu wa wożę nie jedzeta 
Le zmiszlóta powióstcie

Zdążime so wiele razi rozsmiec 
Tak, że zębe bdq dalek widzec 
Każdi mo gqbsko otemkle 
Tak jak bö to ju bela wieczerza

Zdzinie stori świat kol Tóne 
Przindze Marika na goscenę ze szlefq 
Cni ji podadzq kowę 
I stoleczk do sadnieni

Czasę so zajiscime z Marikq 
Czasę ona przeniese laskę mleka 
Wszelko dobrze, wszetko dobrze 
Tere le blós do nieba

Z teme sklanianeme pócorame 
Bez nich oni rusz do nieba

Bymloce kreszka na wietwi 
Z samego rena, z samego wieczora 
Bymloce kreszka na wietwi
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LEDZH A KWIÖTK

Biöli kwiotk so rozsmiel głośno 
W lese dębowym dalek, dalek,
Od nas
Me przeszłe ce urwac 
Biöli, biöli kwiötku malinci 
Nie smij so z nas 
Kwiotk so zareczel glosno 
I rzek
Biota, że do dom 
Jo móm tu wieczór z dökq różewą 
I jezoro nó mię zdrzi żeczlewie 
Czasę so przezdrzę na biöiq drogę 
I tak so ceszę, że nicht niq nie j'dze 
Czemu wa mie chcą urwac?
Zrobiel jo wama co?
Widzisz kwiötku — rzekle ledzö 
Te so bez nas obendzesz 
Ale me bez ce nie 
I tak urwaie kwiotk ten z !qci 
Ledze co ni mogle bez niego 
Żec



CHCEMA IDZ DO STAZJE

Krzikami, letani 
Niech mie do poku
Przeszłe strószce z knerame wemalowónemS 
Cidajq jabka a kreszoie 
Bębnocą do okna a dwierzi 
Je tę chto?
Tę sq baro stóri iedze 
Z cörkq w winószku zelonim 
Je tę chto?
Tę je tcbacznik z tobccznikę 
Co zaziwajq wiedno 
Le w nę knerę 
Strószcie sedzq kol stole 
Z teme ledzame 
Z batugow pęcajq 
Na bazunach grajq 
Lępa sc póli na kominku 
Żółto
Ocze sq też żółte 
Chcema idz do Stazje 
Z nim boconę 
Chcema idz do Tóne 
Z tobakq
Wszetko bqdze baro dobrze 
Chcema idz do Stazje



JAKUSZ TE MESLISZ TATKU?

Grzemiele Jedzcie czase
Tę dze stegne bele wedeptóne
Nima tere żódne wine
Może bela ciedesz, móże bela.
Ptósze so rozpowiedajq
Dze to je rien rój
Ledze le so podśmiewają
A chutko kupiają gromnice
Jak to belo przóde lat
Me nie wierne
Jak to bdze po nas
Me nie wierne
To je pozdze tatku
Jidzema do dom
Tę są gromnice żółte
Z malincieme ptóchame
One wnet polecą
Z ksężecą w dzobie
Abo ze sloniszkę
Jakusz te meslisz tatku?



POSMUKNIESZ MIE DZEWCZĘ...

Posmukniesz mie dzewczę choc róz 
Teme wlosame bióleme jak śmierć 
Pudzeme dodom kóżdi w swq 
Te pewno mósz swój dodom

Stednię me wekopale wieigq 
Z dwuma ksęiecame na dnie 
Trzeba jq tcre zarzecec 
Tq polomionq tęczq sklanianq

Zemno ce pewno je w nodzie 
lak idz przez las a przez jęzora 
Te zgubiła czerwionq szlefę 
W zómku co stoi na górze

W;ater smucie nasze skarnie 
Bez rozmeszleni, bez opamiętani 
Jedzeme tere na kozi, draw- 
Tak jakbe na tórg albo na wiesele

Koza bleczi świnie kwiczq 
Stóri ledze rnuszq umrzeć 
Wszetko tak jak namienione 
Bez wieldziego tókle i szpitokle

A te na nirn jezorze zlotechnim 
Posmukniesz mie dzewczę choc róz 
Teme bióleme wlosame jak śmierć 
Tak jakbe me bele dobri ledze



O TIM A NIM
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Skłaniani świat ni mo dzeci
Tę so czase trafi brzSdól
Wszetko mo zapięte na żelózne ldamrft
Obseponi zloteme jęzekame
Westrojoni w d!ugq muce
Nasz swidtf spi pcmalinku
A wrzose roscq jak najęte
A jęzora so zableszczaiq
Ws/etce muszla, że to je gwiózdka
A oni przeszłe zos do mie
W skon-nioch od rose
I z brodome bióleme
Grzechotem jima dac
Z dluoa biölq szlefa
Za zaicame jich wepuscec
Slade, o posiądę
Oni |u n!e bdo orzo^zele wiici
le te kreszcie obtrzisc naprzód
A to za zaicame le fijac
Oni le kam w qrósc
To ie wiedno taci szpetocie!
Stora bialkę w rzece uczq plewac 
Młode dzewczę iedze na wincu 
Czemu to je tael wieldzi tociel 
Totk z nenka szle do dom 
Czemu to ie taci wieldzi tócie!
Ze swiniame. z prćscame 
Ala S7lachowie
Ceż wa l§d7e gcdóta? „



DŻÓD I BABA

Biö !e biö te strechu 
Z twoją wielgą knerą 
Nenkc wiedno gódó 
Te mószczas dzewulko 
Przejedze pón w karece 
Do mie, do mie, do mie 
Przejedze pón w karece 
Do mie, do mie, do mie 
Cegonka mie wróżela 
2e jó bdę wielgą panią 
Że jó bdę wielgą panią 
Ta cegonka mie wróżela 
Dziś przeszed dżód do mie i 
Te jes baba, te jes baba 
A jó mu na to rzekła 
Te jes dżód, te jes dżód

rzek



ZAPADLI ZÓMK

W noce wiszencie też sq bióle 
Rozpowiedale so dzewczęta nad jezorę 
Potem u ich ręce spódale prosto w ogrod 
A wlosame wiater szemiel przez caiq noc 
Reno po jezorze plewale kwiate bióle 
A ledze gódale że to sq ptósze nieznóne 
Może labędze, a może dzewe kaczcie 
Dóka bela na jezorze w ten czas 
Jeden rebok zlowiel prawie zlotq ribkę 
A ona mu so w rękach merga 
Jak pajiczena z przędzi zloti.
Mosz te ribko zómk tu w wodze?!
Mosz te zaklęte w kam winószcie?!
Dzewczęta szłe za ni me, darmo
Tere bióle wisznie sq opadłe
A tatk zdrzi na ich czerwiono jagodę
On nie widzi waszech biólech rqk dzewczęta
Choc czasę spadnie na nich czerwiono kropla krwi
Z tech pesznech, miodnech wiszenkow.
A te jak wieczór nadendze nad jezorę 
Zómk so zapódó glębok, glębok 
Rażę z wiszenkame ~ ~ -- 
I stórim tatkę w ogrtj)**. ^Uß^j.
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